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(Działalność Melikowa. — Znaozenie baśni roz 

Wewanyoh o reformach. — Dymiąja Tołetoja. — 
Stosunek Melikowa do Polaków. — Biedace spra
ny przedlitawskie).

Znowu trójcesarski związek stanął na po
rządku dziennym, a ponieważ jednym z główr 
nych powodów, dla których niegdyś, mniej wię
cej przed pół rokiem, Niemcy nie mogły sic łł" 
wy z caratem, była ta okoliczność, u **t 
podminowany przez nihilizm, nie .może być u- 

iy za instytucją p< ń&twową sjał i nie- 
Jzoną, przeto dzisiaj wraz z podniesieniem 

kwestii o trójcesarzkim związku dano hasło ze 
**®f urzędowych berlińskich i wiedeńskich do 
opiewania hymnów pochwaln; oh na sześć Lorys 
Melikowa, do wykazywania jak pomyślną w skut
kach była jego czynność, jak dalece wzmocniła 
Dowagę  ̂i s,1q rządu, jsłabiła nihilizm, a za
razem jak zdiowemi i racjonalnemi reformami 
prowadziła carat na drogą postąpu i cywili*

Że istotnie postępowanie Melikowa rozbiło 
^przysiążenie nihilistów, rozdwoiło je, oderwało 
oa niego wszystkie mniej zdecydowane żywioły, 
a przez te przyczyniło si« bezpośrednio do wzmo
cnieni i “ir  ytacji caratu — na to zgoda. By- 
uśmv jboni może z pierwszych, którzy taktyce 
Przyj([tej przez Melikowa — taktyce polegającej 
na osłonieniu tygrysich pazurów despotyzmu 

Wunitaą powłoką patrjiLchalności i na budzę- 
t w Indzie różowych nadziei — przepowie- 

liśmy taki rezultat. Wiemy z dziejów i 
1P** arata, jak w pewnych razach — zwła- 

każdej epoce skrajnego terroryzmu 
taktyka taka popłaca. Wiąc też 

5®*®? Przyznajemy, że na razie a wiąc dopóty, 
aopóki nie przekona się lud moskiewski, iż go 
oszukano, carat jako czynnik w kombinacjach 
uuęaąlynarodowych odgrywać może rolą cyfry 
stałej, zasługującej na uwzględnienie, zwłaszcza 
nhl 81S Jest w pozycji Bismarka i żywi się 
la n ^ ’ cyfra nie została dodaną do bi-

u. sił strony przeciwnej.
Ale wara przed niesnmiennem i niegodzi- 

l os*ukiwaniem Europy baśnią o wrzeko- 
m- * reformach Moskali! Dotąd bowiem anije- 
nWuJł16 *°stała wprowadzona, ani jedna nie 
i +a u-si3 w ciało. Same tylko obiecanki, — 
* w obiecanki rozsiewane jeno w prasie zagra- 
kI?*ueJ, ą nie w moskiewskiej, tak, że Moskale, 
o fi*7 ?x? jeżdżą za granicę, nie wiedzą nawet 
«  W rajskie owoce gotuje dla nich
r » iJ r mnicy carski dyktator. I bardzo racjo- 
dn™-6V o tern nie wiedzą. Gotowi nabrać 

fóch apetytu i potem gwałtem zażądać.
°*łd mieliśm jednak przynajmniej tę
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tysfakcję, żi jeno pisma, chorujące na senzacyj- 
rość, trudniły się popularyzowaniem imienia 
Melikowa. Półurzędowe milczały zawzięcie. Ale 
dzisiaj, gdy trzeba rehabilitować trójcesarski 
związek, a więc gdy trzeba przedewszystkiem 
obudzić znowu ku Moskwie sympatje w społe
czeństwie niemieekiem, poczęły i organa rządo
we na nutę pochwalną śpiewać o Melikowie. 
Korespondent petersburgski Wiener Abendpoat 
próbuje właśnie swego pióra na tern polu, a wy
głosiwszy wszystkie przymioty pochwalne, jakh 
w zapasie posiada rutynowany biurokrata, koń
czy rzecz swoją pompatycznem oświadczeniem, 
iż znown cały Ina moskiewski pała najszczer
szą miłością do tronn, za to, iż na czele rządn 
postawiony został tiki reformator jak Melików. 
Skromniejszym jest natomiast w tej części swe
go listu, gdzie mu logika nakazała wyliczyć te 
reformy. Tu bowiem orgraniczyć się musi do 
znanego i już przez wszystkie trąby moskalo- 
fllskie roztrąbionego faktu o rewizji aktów śled
czych- Aliści ta rewizja nie jest żadną refor
ma! Cóż jednak począć? Na bezrybiu i rak ry
bą •— powiada przysłowie, więc dla czegóż zwy
kłego aktu sprawiedliwości sądowej nie pod
nieść do godności reformy, gdy z czem lepszem 
popisać się nie można?

Bawi się i on jednak w prognostyki. Oto 
zapowiada zniesienia nkazów ścigających sektę 
si arowierców, nieuznających powagi Najświęt
szego prawosławnego synodu. Ma więc wkrótce 
nastąp, w .ej mierze reforma, dla starowier- 
ców ma być ogłoszona zupełna tolerancja, tak 
szeroka, /o  nawet wolno będzie wchodzić sta- 
rowiercom w związki małżeńskie z prawosła
wnymi i chrzcić dzieci, bądź w jednej bądź w 
drugiej wierze. Jasno jednak każdemu jak na 
dłoni, że ta reforma niema najmniejszego związ
ku z polityką, a raczej jeżeli ma, to tylko ten, 
iż 15 milionów starowierców przejdzie z nboza 
biernej opozycji do obozu czynnych sług car
skich i przeto wewnątrz wzmocni potęgę cara 
to Na T itwie zaś, gdzie jeszcze za czasów poi 
skich osiedliło się mnóstwo starowierców ściga
nych przez rządy carów moskiewskich, reforma 
ta będzie jednym z potężniejszych środków w 
ręka caratu do „obrusienia* naszej ziemi.

Prasa berlińska w pochwałach na cześć Me
likowa idzie dalej od wiedeńskiego organa. Do 
rzędu dodatnich jego czynów zalicza fakt, który 
stał się przyczyną dymisji Tołstoja, ministra o- 
światy. Owoż jakkolwiek wstrętnym nam był 
zawsze hr. Tołstoj, przyznać mn musimy jednak 
rację w starcia jego z dyktatorem. Przyczyną 
stf óia i powodem dymisji była ta okoliczność 
że Tołstoj nie chciał się zgodzić ° to. aby w 
szkołach Indowych świeccy mogli wykładać religii 
czego znów żądał Melików. Dla Mosz wy ta re
forma pod względem politycznym jest bowiem 
bez żadnego znaczenia, a argument Melikowa, 
iż wśród wychowańców seminarjów duchownych 
najwięcej jest nihilistów, raczej powinien by 
pociągnąć d-i reformy tych seminarjów, a nie do 
odebrania duchowieństwu przywileju wykłada
nia religii. ile dla nas i dla naszych szkół lu 
dowych reforma ta jest wielkiem niebezpieczeń 
stwem. Pociągnie ona bowiem niezawodnie za 
sobą usunięcie księży ze szkół Indowych, a po 
wierzenie nakładów religii w ręce wysłużonych 
podoficerów, którzy nietylko religię wypaczać 
będą, ale i polityczną zgniliznę rozszerzać będą 
wśród wiejskiej młodzieży. Mamy jaż na Po- 
znańskiem przykład tego, jakie fatalne następ
stwa polityczne ta bezwyznaniowa reforma szkó' 
pociągnąć za sobą może.

Ten przegląd działalności Melikowa zakoń 
czyć musimy zanotowaniem dwóch głosów, ma
jących zamiar w dobrem świetle wystawić sto 
sunek dyktatora do Polaków. Jeden jest kore 
spondenta Wiener Abendpos „W stosunku do

Polaków spodziewają się ta także pewnych 
zmian — pisze on. — Adres polski na cześć ju
bileuszu sprawił ta jak najlepsze wrażenie tak 
u cara, jak i na cały rząd, zwłaszcza ten u- 
stęp, w którym Polacy prósz? o zapomnienie 
przeszłości. To też przede snystkiem ma być 
zniesień* kontrybucja, pobierana od większych 
właścicieli dóbr w prowincjach polskich i litew
skich od r. 1863."

A korespondent petersbnrgski Daien. Poen, 
taką rzecz donosi:

„0 rzekomych układam. Lorys Melikowa z 
Polakami krąży wiele plotek, które i was zape
wne dochodzą. Jako rzecz pewną mogę wam do
nieść, co następuje:

.Rodacy nasi z Królestwa* chwilowo tu ba 
wiący, zostali przez tutejszych Polaków uwia
domieni, że jenerał Lorys Melików życzy sobie 
widzieć się z nimi i rozmówić. Nastąpiła konfe
rencja, która miała prywatny, poufny charakter. 
Jenerał Lorys Melików oświadczył, że prosi, a- 
by rozmawiano z nim nie jako z jenerałem i u- 
rzędnikiem, ale jako z Lorys Melikowem. 0- 
świadczył dalej, że prosi o t  ażBby Polący żą
dania swoje w memorjale sfo iłowali. Ze żą
dania i prawa Polaków pojmuje w zupełności, 
lecz wszystko wymaga czasu i stopniowego roz
woju. Prawa języka i wolności religijnej są, mó
wił, tego rodzaju, że się sapę przez się rozu
mieją, i żądania do nich się odnoszące, nie bę
dą stanowiły trudności. Co dr innych żądań ra
dziłby jednak w memorjale zachować wielką ba
czność. Mianowicie nie m gą Polacy żądać ani 
otrzymać nic takiego, czegoby Moskale sami nie 
posiadali; wyjątkowe instytucje i stanowisko 
nie są obecnie możliwemi, lecż zmiany tylko ró
wnocześnie ze zmianami w Moskwie mogą nastę
pować.

.Dalej mówił, że pojmuje i uznaje w zupeł
ności «? i*neść Polaków aby mogli znowu razem 
połączyć w j den naród rozerwane es śc> te 
do tego przyjść mnsi, że iestto dążność całego 
świata słowiańskiego, że dla niego nadeszła era, 
ażeby się skupił i łączył — lecz obecnie na 
te dążności nie pora. Moskwa w niczem ich 
popierać nie może; Moskwa bowiem jest obe
cnie rekonwalescentką, która wszelką ostro
żność mnsi zachowywać ktt ani Austrji a 
zwłaszcza Prńs niczem nir-okoić ani drażnić 
nie może i nie chce. Rezultatem rozmowy było, 
że ma być ułożony memorjat i na żądanie Lo- 
ris-Melikowa wręczony ministrowi spraw we
wnętrznych Makowowi. Na tem ograniczają się, 
o ile wiem, a opieram się na najlepszem źródle, 
wszystkie wiadomości dotycnioe mniemanych u- 
kładów. Oo na pewn< z t«go;Widać, to że Lons- 
Melikow-jesi jzłowifc «a ^ielki^ Wjezności,— 
jaki zas będzie memorjał, czy i j«ui odniesie 
skntek — to rzecz przyszłości, o której w tej 
chwili ani tak ani owak mówić nie można. Że 
się zaniosło na zmiany w Moskwie, to można 
już przypuszczać; że zaś w razie zmian mo
głyby się dla nas otworzyć pewne widoki, to 
pewna. Czy jednak Loris - Melikowowi powiodą 
się jego zamysły i plany, przy których rozwi
nięciu i mybyśmy coś zyskali... to są wszystko 
pytania1*.

z rezolucjami w Izbie posłów przy budżecie 
wniesionemi poczną Sckmerlingi, U: gry i podo
bne liberalstwo żydowskie, tem się nikt nie kło
poce, gdyż zgodność oba Izb co do rezolucyj 
wcale nie jest konieczną.

Rządowi prócz bndżetn chodzi priedewszyst- 
kiem o ustawę o taksie wojskowej, i pragnąłby 
załatwienia jej w Izbie posłów nawet przed bud
żetem, — ale w tym względzie i prawica mn 
wykazuje, że lepiej chwilę poczekać, niż prze- 
kwapieniem popsuć tak ważną ustawę, albo Iz
bie panów dać pochop do zmian, a zatem i po- 
wrtftn ustawy do Izby posłów. Nadto chodzi rzą
dowi o rychłe zwołanie sejmów. Już słychać, że 
Rada państwa będzie do 4. lub 5. czerwca ob
radowała — ale naszem zdaniem, trudno dzi
siaj przewidzieć, kiedy się skończy Rada pań
stwa a sejmy zwołane będą.

Inna znowu zachodzi kwestja, czy sesja Ra
dy państwa ma być formalnie zamkniętą, albo 
tylko odroczoną. W razie zamknięcia upadłyby 
wszystkie niezałatwione przedłożenia i wnioski 
tak rządowe jak prywatne — oeby poniekąd i 
rządowi mitem było; wszelako nie c&ae on po
dobno mowy tronowej na zakończenie seąji, a tem
mniej mowy tronowej na zagajenie sesji nastę 
pnej, któraby nieskończenie długą rozprawę a- 
dresową wywołać mogła. Dla prawicy byłoby 
formalne zamknięcie obecnej sesji dogodniejsze 
jak odroczenie — gdyż skonsolidowawszy się 
wewnątrz i rozpoznawszy własne szeregi iwła 
snych członków, mogłaby przy ponownycu wy 
borach do komisyj Izby jak najlepiej sie urzą
dzić.

a . ujrpniu Bt&dt, BtnbenbMtei 8., Rotter et Om . 
Ł BiomergaaM ig e .Ł ., Dube ot Om. Ł M*< 
ziMilisBotruM 8.; w Frankfurcie siad Mooaa* — 
Wombnrga pp. BMMmatefn et Vogler, Rsjchman 
& Frendler, Warszawa, Senatorska 28 
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mysłu niemiecziego; coś bajał i Hallwick Mówcy 
prawicy najściślej .rzymali się rzeczy. P. Oben- 
traut plótł jednak niestworzone rzeczy, u  rno 
It nawet jego n "ibliżsi przyjaciele z sali u.. b- 

kli. I to się zowie parlamentem!
Z posłów polskich zabrał głos najpieri. p. 

W e i g e l i j a k o  przewodniczący komisji prz 
mysłowej wykazawszy wierutne kłamstwo w 
twierdzenia p. Suessa, jakoby rząd presję wy
wierał na tę komisję (o tem sprostowania mil
czą Preety) — przyznał, że eo do szkół fachc 
wych w wui^i już coś zrobiono, ale się na ten. 
»cośu stanęło. Mianowicie przemyri płócienny 
na wsi bardzo podupadł i Koniecznem by było 
założenie szkoły tkackiej — przedewszystkiem 

winien by rząd taką szkołę w Błażowej za- 
kyó. We Lwowie toczy się założenie szkoły 

garncarskiej, ta jednak potrzebuje znacznej 
subwencji rządowej. Izby handlowe tyle mate- 
ijałn rządowi dostarczyły, że dokładnie wie, 
jaki przemysł w którym pcwf ie wspiera na
leży. Ale co to pomoże, jeżeL na 17 krajów 
rządowi tylko 220 000 słr. do dyspozycji na te 
cele dano! Wnosi w końca rezolucję o pomno
żenie szkó! fachowych w ogois w Pnedlitawii i 

ireliminowanie na to sumy znacr iejssej już

Słychać na pewne, że rozprawa budżetowa 
w przedl. Izbie posłów będzie do 9. bm. skoń
czoną, a wtedy mogłaby Izba panów budżet je
szcze przed świętami załatwić. Wobec pogłoski, 
że centralistyczni frazesiści Izby panów ogro
mną dyskusję wytoczyć zamierzają, ma być hr. 
Ta&ffa przekonanym, że ci lordowie bez hałasu 
budżet przyjmą tak jak wyjdzie z Izby posłów; 
coby zarazem wskazywało, że hr. Taaffe wcale 
nie pragnie, aby mn Izba panów fundusz dyspo
zycyjny nchwalała, gdyż w tym razie budżet 
musiałby znown do Izby posłów powracać. Co

Dopiero onegdaj przed południem ndałó de 
prezydjnm klubu czeskiego ao klubu hohenwar- 
towskiego z podziękowaniem za poparci lądań 
czeskich w rozprawie budżetowej. Dr ‘ Rłeger 
jako mówca poselstwa zapewnił zaraz in że 
Czesi wcale nie myślą krzywdzić naroń :ii ̂ ści 
niemieckiej, tudzież przyrzekł, że klat ^ski 
będzie nawzajem popierał kroki klnbn hohen- 
wartowskiego. Hr. Hokenwart odparł, i 'dub 
prawego centrum z radością przystąpi idó żą
dań czeskich, a zarazem dziękował za przyrze
czenie.

Zdaje się, że pogłoska o opracowywaniu 
projektu ustawy narodowościowej w klubie po
stępowców ma pewną podstawę.

Z projektów ustaw, vnyjętyc« przez przedL 
Izb posłów a dotyczących zniesienia lub zła
godzenia musn legalizacyjnego, Izba panów od
rzuciła jeden rządowy, tudzież prywatny, a 
przyjęła tylko jeden rządowy o zbyteczności 
dwóe! podpisów na dokumentach tabularnych,— 
co nas zresztą nie interesuje, bo owe projekta 
Galicji nie obejmują. Były minister, p. Unger 
skorzystał z rozprawy, aby żydowskim spo
sobem dziennikarskim wytknąć bezczelnie hr. 
Leonowi Thnnowi, jakoby wzdychał do sądo
wnictwa patrymonialnego. Hr. Thnn pogardą 
odbił tę bezczelność eksżyda, eksfederalisty, 
eksministra itp. — ale p. Herbst nie wahał się 
oświadczyć z powoda mowy Ungra: .Unger Lat 
ein alter Geck, der von sich reden machen 
woli te*. Nawet godność tajnego radcy nie wy
korzeniła owego: .Mojsi mach dich grojs!“ Na
turalnie Preaay i Blaity nneszą się nad mową 
p. Ungra.

Posiedzenie Izby posłów z d. 3. bm. za
gaił prezydent Coronini prośbą, aby mówcy 
rzeczy się trzymali i do rozprawy ogólnej nie 
wracali (jak to było uchwalone na konferencji 
prezesów klnbowycb). Naturalnie, że przy po
zycji .fachowe szkoły przemysłowe* p. Sness 
nie miał nic pilniejszego, jak prawić o gwałce
nia głosa fabrykantów niemieckich w komisjach, 
p. Wiesenbnrg o niedoścignionej wysokości prze

na rok przyszły.
P. K o z ło w s k i  datami statystycznem wy

kazywał, że beleje austrjackie płodom ausi.jae- 
kiem wyższe taryfy narzucają niż zagranicz
nym — i jesteśmy przez to od wszelkich miąpn 
odbyta odcięci, zwłaszcza po otwarcia komun! 
kacyj w Moskwie i ułatwieniach dowozu z Amb 
ryki. Powołując się na głosy towarzystw rolni
czych i Izb handlowych, tudzież niedeń: ?go 
zjazdu agraryjnego kończy wnioskiem rezolucyj- 
nym, aby rząd postarał się n kolei austrjaekieh 
o przyznanie płodom austijaddm przynajmniej 
cen frachtu nie droższych jak płodom zagi ■ 
nioznym.

P. Hans ner zażądał oszczędności w adińi- 
nistracji telegrafów, zwłaszcza w Tyrolu. Nie- 
dol r ruchu telegraficznego , osi w Galieji i 
na Bukowinie 40, W/Dalmacji 50, w Styrji 67, 
w l ai iurgu 94, w Górnei Austrji 99 prc., ale 
*  Tyrolu aż 236 prc., t. j. na 100 złr. docho
du z telegrafów jest tam 236 złr. wydat
ków. Telegrafy pobierają tam 94 000 a wydają 
221-000 złr. — i inaczej być nie może, jeże! 
up. płace urzędników o 57.000 złr. więcej wy
noszą iak tfochóf Zważywszy i położenie Tyrolu 
móżnaby jednak (szczędzić tam 25.000 i 
na telegrafiach.

rocznie

iNienioŁliwośt iząąSw centrali- 
stycznych w A.ustijł

"W walce przeciw rozporządzeniu mini- 
sterjalnemu, regulującemu używanie języków 
krajowych w Czechach i na Morawic, cen- 
trafiści wystrzelili ostatni swój nabój wysto
sowaniem interpelacji do ministerstwa. A  o- 
parli tę interpelację na sofistycznej interpre
tacji ustaw zasadniczych i na ustępie jednym 
z procedury sądowej. Stu czterdziestu cen- 
tralistów podpisało się na interpelacji, więc 
wszystkie frakcje centralistów występują so
lidarnie i uważają tę najmniejszą koncesję, 
jaką ministerstwo uczyniło Czechom, za po
gwałcenie narodowości niemieckiej. Tem naj
lepszy złożyli centraliści dowód, że na przy
szłość ich rządy w Austrji są niemożebne, 
gdyż są najprzeciwniejsi wszelkiemu już nie 
równouprawnienia, lecz nawet uwzględni©-

BPSEH

Dowcipny pomysł.

(Ciąg dolroy.)
i

Wewnątrz domu równie jai i ze , 
^zystzo było utrzymywane we wi0rowym Do: 
ząJku. Sień i szereg pokoi otwartych po i l  

tronie, lśnił się wykwintną czystością. 
N igu* ©yłta kurzu, ani walającego się nie- 
potrzebnie strzępka, każda rzecz starannie ł o 
żona na swojem miejscu, żelazną jakąś dłonią 
przytrzymywanei w raz naznaczonych karbach. 
Ład, czystość porządek, dobrobyt; wszakże po 
tych młacl poznajemy miejsce, gdzie szczę- 
ście ziemskie, obrało dla siebie mieszkanie. 
Tak tu rzećijWi|ci wyglądało na pozór, ale 
pwjtf biiżS mimowolnie przycho-

pobielany* chęć ukry
m aterjąluei^f^1'  Miewającej oczy czyś o 
t l  ?vio 2 l ( ! Q -*7,.1 br®du moralnego. Wszystk tu Dyfo takie jąkieś sztywne, zimne i nieru-

przyciągać odpychało. W ża* 
m nSszee?^Uj  “ iepodobna było dojrzeć naj- 
S S ?  Udu ży«la- Nigdzie się ni spoty-
MMonl .owczym nieładem, z tą robótką
S E ?  ks^  otwartł S TAtnuZwl kwiatkiem upuszczonym, zwia-
Ł J W ®  obecność myślącej rozumnej kobiety, 
iaVb?^eSi_ lodkiem i. głównem tętnem około 

8° skopia się życie całego kółka rodzin- 
“  Nic nie pozwalało odg Inąć, że tn ktoś 

żyje, e z je  i koch 
Ohłód ten oddziałał widocznie i na nowo 

^Thywającego, gdyż stanął zakłopotany i z 
wifltoczną nieśmisioicią, a nawet pewnem 
urzeniem zastanawiał się w którą najlepiej bę- 

nrróoić się stronę.
■ Ą WfidJ pani gospodyni — mruknął
*>MMie pod nosem, oglądając się ukradkiem aa

około — to bardzo porządna osoba, bardzo po
rządna.

Zaledwie jednak postąpił kilka kroków w 
kierunku otwartych na rozszerz pokoi, kiedy 
wybiegła jakaś młoda dziewczyna, także bar
dzo czysto obrana, ze ścierką, miotełką i szczo
tką w ręku, wołając nie zbyt uprzejmie:

— N;e tędy, tędy nie możrn iść z bru- 
dnemi nogami, pani będzie się gniewać.

.Pani będzie się gniewać.* Jak ona to 
wymówiła? Dźwięczał w tem bowiem i pewien 
rodzaj obawy i groźby 5 tryumfu, że może wy
dawać rozkazy i zetrzeć pychę zuchwałego nie
znajomego w imieniu wszechwładnej władczyni 
tego zaklętego pałacu,

I nie z racająe więcej na niego nwagi, do
brze Jauewne wyćwiczona, zaczęła ścierać mio
tełką, zsmiatać szczotką i czyścić suknami po- 

U ;ę na której pozostało kilka śladów knrzn 
? butów podróżnego. A taką przytem rozwi
jała gorliwość, tak natarczywie nacierała na 
“ “ go swemi miotłami i ścierkami, że nieszczę- 
®“ wy cofał się co ckwilę krok za krokiem nie 
wiedząc w jaką uciec stronę.
.r e a -p J M  Pani będzie się gniewać? zapytał 
dokładnie ?  człowiek nie mogąc zrozumieć

 jt służąca mówi.
dziewczyna Pruns*;ia“ asza -pani ~  .°dp°wie^zialaw  f  * r“szając ramionami niecierpliwie.
raz je ^ Ĉ oted®;80] “ ion& ^ oje j pracy, 
raca iak źwi«r«U^>Wszy * uśmiechem na śwle-
stkte swote nrsiraia p®dło««. sprzątnęła wszy- 
Sffil ■ b ter& łffiW / ^utrzymyWania czystość i  zabierała się do wyjścia wrlz z niemi.

— A pan jf’St w domu ? ~  zapytał młody 
nieznajomy pospiesznie, wid2
knte pozostawiwszy g0 w n?epS ei
dokąd ma s ę udać teraz kiłld dom‘ eaj do 
góry nogami przewrócony został od czasu osta
tniej jego tu bytności

— Jest — odparła służąca.
— A którędy trzeba iść żeby się dostać do 

niego, bez narażenia znowu na czyj gniew — 
zapytał się młody podrożay z szyderczym u-
ś miechem.

Dziewczyna spojrzała groźnie na zuchwal
ca, ośmieląjr T> się wyśmiewać z rozkazów jej 
pani.

— Na tę stronę — odpowiedziała jednak — I j wjże to szczęśliwej okoliczność,! Starcia spowodowane tak wielką różnicą 
wskazawszy niedbałym ruchem głowy zamknię- mam zawdzięczać tak miłe i zaszczytne odwie- 'pojęć i uczuć wzmagały się z dniem każdym, «  

prawej stronie sieni. dziuy? — wymówił z gryzącą ironią, kłaniającte drzwi po _ _____  _
Młody człowiek ndał się w tamtą stronę eię bratu szyderczo, 

niezwłocznie. Po przejściu pierwszego pokoju,: Przyjęcie to jakkolwiek zapewne spodziewa-
mającego pozór jakiegoś binra, zbliżył się ao ne, do reszty odebrało odwagę biednemu mło- 
drzwi leżących z boku, które niewątpliwie pro- demu człowiekowi Chciał coś powiedzieć, ale 
wadziły do mieszkania pana domu. Ta zatrzy- zająknął się i spuściwszy oczy, stał w milcze- 
mał się raz jeszcze z widocznem wahaniem i niu jak winowajca schwytany na gorącym n- 
dopiero po długim czasie namysłu zapukał do czynku.
drzwi nieśmiało. j — Straciłem miejsce — wyszeptał w końcu

— Kto tam? proszę wejść — odezwał się nieśmiało cichutkim głosem, 
z wnętrza pokoju głos jakiś szorstki i nie- — I to mnie w udziele przypada ten nie
miły. j oceniony zaszczyt, że wszyscy próżniacy dom

Młody podróżny otworzył drzwi po cichu i mćj obierają dla siebie za schronienie i przytu- 
wśliznął się bojaźliwie do pokoju, stając w nie • I ł&k. Bo czyż to nie jest naturalną rzeczą, za po
wielkiem od nich oddaleniu. i ciężkich prac, znojów, trudów, mu-

- K t ó ż  to taki? -  zapytał p o w tó rn e ™  choć parę miesięcy * :hnąć i odpocząć. 
n.s«czyzna siedzący w głębi pokoju przy biurku , ?? “ ie lada kawałe  ̂ czasu, a co wainiej-
obok okna j s*e, iż pierwszy raz w życiu udało się dokonać

A nie odbierając natychmiast odpowiedzi, i Jaśnie wielmożnemu pa-
iósł się cokolwiek na krześle i obrócił z nie- y_n aauniósł

cierpliwością, ażeby się lepiej przypatrzeć no
wo przybyłemu, którego przy coraz bardziej 
zapadającym zmroku w pierwszej chwili nie był 
w stanie rozpoznać.

. — To ja, mój bracie — odpowiedział wre
szcie po chwili zapytany.

Usłyszawszy ten głos, mężczyzna siedzący 
przy biurku zerwał się z krzesełka i stanął k 
rękami skrzyżowanemi na piersiach naprzeciw 
młodego podróżnego. Teraz dopiero, gdy tak 
stali jeden obok drugiego, łatwo było dostrzedz, 
jak wielka pomiędzy braćmi zachodziła różnica. 
Wzrostu byli prawie równego, lecz wiekiem ró 
żnili się znacznie. O ile w rysach twarz; 
młodszego, w jego szafirowych ciemnych oczać 
pomimo znużenia i przygnębienia malowała się 
wyraźna szlachetność uczuć, o tyle starszy, w 
sile wieku jeszcze mężczyzna, wyglądający czer
stwiej i zdrowiej od swego brata, na okrągłej, 
tłustej twarzy, otoczonej szorstkim czerwona
wym włosem, w żółtawych oczach, świecących 
złowrogo jak u kota, nosił wypiętnowaną złość, 
zawiść, chytrość i wszystki nikczemne, uistó 
instynkta, z jakiemi u Polaka zaprzedanego 
Moskwie, wiernego ełuii cr kiego, s p t t ó  nę można*

h

żeby go wypędzono. A dla próżniaka, d&rmoja- 
da czyż mogła by się lepsza nadarzyć gratka, 
jak pod tym pozorem siąść na kark brata i ob
jadać go założywszy ręce... No i cóżeń tam no 
wego zmalował, że cię dłużej trzymać nie 
chciano ?

Lat kilka tema jeszcze, kiedy klęski, nie- 
s: jścia i niepowodzenia nie stargały wszel
kich sił moralnych, nie zużyły całej siły woli i 
nie zgnębiły przytłaczając do ziemi tego młode
go człowieka, podobne słowa obelgi rzucone w 
twarz bez żadnej względności, byłyby niewąt 
pliwie wywołały wyższy jego gniew i obu
rzenie. Wszakże nie inny był powód niechęci 
możnaby nieledwie powiedzieć nienawiści oby
dwóch braci do siebie. Młodszy dawał się sa- 
wsze unieść najszlachetniejszym uczuciom i naj
zacniejszym popędom. Ze wstrętem też i z nie
chęcią musiał słuchać sarkastycznych uwag »

brak delikaln ści ze strony starszego brata :> > 
ostrzał je jaszcze bardziej. Walka toczyła się 
wieczn e jednakowo. Hieronim Strański u aia- 
jącj się za opiekuna, choć opiekę tę nie bit 
dso szlachetne i sumiennie sprawował, cTrdaf 
koniecznie wziąć górę i pokierować wedle swe
go upodobania życiem młodszego brata, któr, 
znów wszelkie robił wysilenia- żeby się z poa 
wstrętnego mn wpływa awolnió. Dwie te. natur; 
były tak różue, tak wręcz sobie przeciwne e 
nawet w chwilach pozornej zgody odpychał) ślą 
wzajemnie, jak dwa przeciwległe bieguny. U j
ście się było niepodobne.

Jedno z takich większych star», powtarza
jących się niemal codziennie, doszło do ostate
czności. Biedny chłopiec, zrozpaczony boleśneini 
drwinkami, a nienmiejący jeszcze opanoT'ł- 
gw&łtownych swoich wybuchów, rzucił się bratu 
do gardła; to zapomnienie się wypędziło go z 
domu złego opiekana na zawsze.

— Idź nikczemny szaleńcze! — zawocał 
Hieronim Strański, wypychając go z iteńawf 
ścią — i niech cię oczy moje więcej nie widzą

Na pożegnanie rzucił mu jertCZe w twarz 
papierek pięćdziesiąeiorublcwy, cetatni paw 
jak mów5ł, pozostały mn z lileńkiej spuścizny 
po rodzicach.

Wprawdzie ttonliwi, ‘©cierpiący ?a«u Hłe-

sa r i* A iss  isS E p rs& s
nr7v 'tak mahSh wydatkach, [akie łożono na 
młodego chłopca, ale carski sługa nie wiele so
bie robił z ludzkich sądów. Oóż go mogły ob
chodzić nieśmiałe szepty? kiedy o sprawiedli
wość tak trudno na świecie. Pan Bóg daleko- a 
na ziemi jednego tylko obawiał się cara.

Noga moja progu już tego nigd| Je 
przestąpi wymówiło biedne chłopię gwfcłto*

nil wysilenia, żeby czysta tę Z  8 ^  ma 11X6 P0*wolił tego szeaare-
swoim ładem zwatofenia o słuszności i świętości   'swoim jadem zwątpienia o słuszności
naszych narodowych dążeń, Zi
pał do służenia ojczymie' i odwieść od poświę
cania się bezinteresownego dla tego wszystkiego 
oo wmiotła, szczytne, piękne i podnoszące cito* 
wiek

go przyrzeczenia dotrzymać.
(O. d. a.)



niu częściowemu innych narodowości w Au- 
atrji.

Czesi tentując porozumienia z Niemca
mi w Czechach, proponowali, ażeby wyłą
cznym językiem urzędowym, tak wewnę
trznym jak i zewnętrznym, był w powia
tach z ludnością czeską czeski, a w powia
tach z ludnością niemiecką niemiecki; lecz
0 tern centraliści i słyszeć nie chcieli. Ale
1 ministerstwo obecne nie chciało się posu
nąć do takiej reformy, i wspomnianem po
wyżej rozporządzeniem pozostawiło język 
niemiecki jako urzędowy wewnętrzny w ca
łych Czechach i na Morawie, a tylko stro
nom dozwoliło wnosić podania w swoim oj
czystym języku, a władze polityczne i są
dowe zobowiązało do dawania odpowiedzi w 
języku stron. Takie skromne zadośćuczynie
nie żądaniom czeskim oburzyło jednak cen
tralistów; domagają się oni, ażeby w powia
tach niemieckich osiedlonym Czechom nie 
wolno było podań wnosić w języku cze
skim, ale osiedlonym w powiatach czeskich 
Niemcom aby wolno było podawać w ję 
zyku niemieckim, i władze aby były obo
wiązane odpowiadać w tym samym języku, 
—  domagają się więc widocznej krzyczącej 
niesprawiedliwości. Możnaż więc partję, przy
znającą się otwarcie do tak niesprawiedli
wego wobec innych narodowości programu, 
przypuszczać do rządów ? —  partję, będącą 
co do liczby swej ludności w bardzo zna
cznej mniejszości w Austrji, a i będącej w 
mniejszości w Badzie państwa, pomimo naj
sztuczniej ułożonej przez nią ordynacji wy
borczej ?

Korona, powołując do steru minister- 
. stwo Auersperg - Lasser, włożyła nań obo
wiązek załatwienia sporów narodowościo
wych, a mianowicie co do Galicji. Ośm lat 
miało to ministerstwo i jego większość 
centralistyczna w Radzie państwa czasu do 
porozumienia się z innemi narodowościami i 
załatwienia sporów narodowościowych. Ani 
jednego atoli kroku w tym kierunku nie 
uczyniły ani ministerstwo, ani więk
szość centralistyczna. Przeważnie jeszcze 
dalej posuwano się w upośledzaniu narodo
wości innych; dopiero przy schyłku sesji, 
gdy spostrzegli centraliści, że wskutek tego 
zaniedbania utracą ster władzy i większość 
w Radzie państwa, Herbst i redaktorewie 
.Nowej Pressy" zaczęli się krzątać około 
sprawy narodowościowej. Ale nieszczere by
ły te tentowania; inicjatorom chodziło wię
cej o podstępne obałamucenie opinii publi
cznej na czas wyborów powszechnych — w 
końcu pokłócili się sami między sobą, nim 
jeszcze do wyborów powszechnych przyssło, 
i okazało się, że partja centralistyczna nie 
jest zdolną do załatwienia jakichkolwiek spo
rów narodowościowych, bo zagubiła w so
bie wszelkie poczucie sprawiedliwości, a je
dyną jej myślą polityczną została tylko chęć 
władzy i wyłącznego panowania, dla wyzy 
skiwania na korzyść własną wszelkich in- 
stytucyj i zasobów państwa.

A owa nieudolność jeszcze silniej wyszła 
na jaw, gdy przyszło do steru ministerstwo 
koalicyjne, które położyło sobie za zadanie 
przeprowadzić załatwienie sporów narodo
wościowych. Wszystkie frakcje centralistyczne 
w zupełnem porozumieniu między sobą od
mówiły ministerstwu wszelkiego poparcia w 
tym kierunku, tak, iż wyłącznie na o- 
bozie autonomistów oprzeć się musiało. Każ
de np. zamianowanie któregokolwiek z nie- 
centralistów na posadę wyższą w krajach 
słowiańskich przedstawiali jako targnięcie się 
na narodowość niemiecką: jak gdyby w pań
stwie, w którego skład wchodzi w przeważnej 
większości ludność nie-niemiecka, tylko 
Niemcy centraliści mieli przywilej piastować 
wszystkie urzędy. Zaprowadzenie klas para- 
lelnych z słowiańskim wykładem w jednej 
lub drugiej szkole średniej niemieckiej

mych ceniralistów złożoną, i postąpiliby so
bie podobnie jak poprzednio z żądaniami 
naszemi.

Korespondencje „G&e.
Jassy, d. 27. kwietnia.

0  Jak dotychczas, grubo kosztowała Ru
munię niepodległość legalnie przez Europę u- 
znana. Najprzód na żądanie głównego flwcisty 
w koncercie kongresowym odegranym w Berli
nie, musiano kupić kolej osławioną posztrnsber- 
gowską, przy czem .uczciwy faktor" wymówił 
sobie to bene, że zarząd główny tej kolei pozo
stanie i nadtl w ręku Bleichroderów i spółki. 
Dalej trzeba było zrzucić pychę z serca i przy
tulić do piersi prawosławaej niegodziwego Izra
ela, z którym tyle lat się borykano - naprótno. 
Wprawdzie przyznać należy Rumunom, że za
ciekle się bronili od przyjęcia tych podarków 
Dinajskich; aż w końcu gdy się przekonali, że 
uledz muszą, po swojemu uciekli się do sztu
czek adwokackich. Zanim tedy zmienili kon
stytucję na korzyść żydów, zawotowali wprzódy 
prawo o niepodzielności gruntów chłopskich i 
prawo wymagające pewnego stopnia wykształ
cenia do prowadzenia kupieckich i wekslar- 
skich interesów. Obecnie zaś sam rząd wniósł 
do Izby projekt prawa o cudzoziemcach, któ- 
rem nawet Moskali w szykanach i teroryzmie 
przewyższył.

Odtąd żaden cudzoziemiec bez pozwolenia 
Rady gminnej na dłuższy czas nigdzie osiedlić 
się "niemoże. Aby takie pozwolenie uzyskać, 
potrzeba przedłożyć: 1) paszport. 2) świade
ctwo odbytej służby wojskowej, 3) świadectwo 
dobrego prowadzenia się wydane przez właściwą 
władzę z ostatniego miejsca zamieszkania w oj
czyźnie, 4) piśmienną deklarację, że się posiada 
uczciwy (onorabil!) zawód, a więc że się nie 
jest faktorem, stręczycielem, pośrednikiem i t. d. 
Skoro te wszystkie papiery naczelnikowi gminy 
są przedstawione i to najpóźniej w 30 dni po 
przybycin do Rumunii, zależeć jeszcze będzie 
ostateczna dycyzia od głosowania w pełnej gmi
nie radnej. Jeśli prośba odrzuconą została 
albo po 30 dniach pobytu dopiero wręczona — 
bez wszystkiego traktnje się cudzoziemca jako— 
włóczęgę 1 Nawet czasowo przebywający cudzo
ziemcy, którzy np. dla załatwienia interesów 
przybywają do Rumunii, winni zgłosić się do pre
fektów po kartę pobytu na ściśle oznaczony 
czas wydawać się mającą, lecz i wtedy muszą 
złożyć dowody jasne, żemają stałe siedlisko i za
trudnienie w swym kraju, a po Rumunii tylko 
podróżują z potrzeby, konieczności czy wreszcie 
ot 1 tak sobie z przyjemności. Jasno jak na 
dłoni, że ostrze tego drakońskiego prawa skie 
rowane jest przeciw żydom, lecz zastosowane 
być może do każdego cudzoziemca, który nie- 
przypadnie do smaku, niemówię jnż rządowi, ale 
pierwszemu lepszemn policjantowi.

Obowiązkiem tedy przestrzedz ziomków na
szych tnłaczów, którzy dotychczas w Rumunii 
doznawali prawie zawsze gościnnego przyjęcia, 
pokłonić się Jego Eks. „namiestnikowi roda
kowi który emigranta z Galicji do Rumunii

potrafi się do każdej zastosować okoliczności, szemn marszałkowi (speeker) Izby, pomczyć na 
każdemn sprosta zadaniu. Ztąd pochodzi to co- j  nowo wysoki ten urząd. Poparty przez prze- 
dzienne nieomal przerzucanie się z jednego za- dnią ławę opozycji, przyjęty został wniosek ten 
wodn do drugiego. Znsm Indzi, którzy z lokajów' tym razem ściśle wedle umowy, z obn stron po- 
wyszli na profesorów, sędziów, senatorów, znam' przednio zapadłej, bez opozycji, poczem nowo- 
książąt, którzy dziś trudnią się faktorstwem, j wybrany marszałek zaprowadzony został przez 
znam ukończonych lekarzy, prawników, którzy. wnioskodawcę sir W. D. Aclanda i sir A. Eger- 
są dziś knpcami, przedsiębiorcę mi w najbardziej tona, który go poparł, do ławy, aby ją zajął, 
karkołomnych spekulacjach, znam pułkowników,1 Dawniej wymagał zwyczaj, aby wymawiał się 
którzy stoją na czele fabryk, księży pasterzami skromnie od tego zaszczytu, aby go prawie gwał-

temn

nie Indzi, ale najpospolitszych owiec i kóz ży
dowskich. Gdy jednemu z znakomitych polity
ków tutejszych wyrzucano chwiejność jego za
sad i przechodzenie zbyt częste z obozn do o- 
bozu i przypomniano mn Indowe przysłowie, że 
djabła wart, kto często zmienia kożuchy, z naj
zimniejszą krwią odpowiedział publicznie :

Tak panowie, dotychczas nie jeden za
mieniłem kożuch, lecz w domu posiadam jesz

tern na ławę zaprowadzono, i aby z pierwszego 
jej stopnia powiedział mowę pełną skromności o 
zupełnej swej niegodności dla wysokiego za
szczytu, jaki mn chcą wyświadczyć. Ponieważ 
jednak to zarzucono w ostatnich latach, przeto 
ograniczył się nowy marszałek na krótkiej prze
mowie dziękczynnej do Izby, i zabrał się bez 
dalszego fizycznego gwałtu do zajęcia przewo
dnictwa, do którego się od wielu lat przyzwy

cze spory ich zasób, więc tnszę sobie, że jesz-! czaił. Zanim jednak to zrobił, musiał się natn- 
cze długi czas, i to często zmieniać będę kożn-1 ralnie cofnąć dla przywdziania pernki urzędo- 
chy. W tern właśnie leży tajemnica mojej siły i : wej, bez której marszałka Izby niższej z&ledwo 
znaczenia 1 i wyobrazić sobie można. Lecz w dniu dzisiej-

Ta łatwość w zastosowaniu się do okoli-iszym musiał się zadowolić symboliczną, by ją 
czności, to przerzucanie się z jednego fachn do tak nazwać, pernką, gdyż do wielkiej, dłagiej, 
drugiego, to wieczne na wozie i pod wozem — j  bogatej w kędziory będzie wtenczas dopiero u- 
charakteryzujące tak wybitnie Rumunów, udzie- prawniony, gdy wybór jego przez królowę po- 
liły się w znacznej części i Polakom dłuższy j twierdzony zostanie.
czas tn przebywającym. Sami nawet Rumuni u -! Ma się to stać jutro (30. kwietnia) znowu 
ważają nas pod tym względem za godnych współ- o 2 godzinie po południu. Natenczas zajmie zno- 
zawodników i są święcie przekonani, że jak wn lord kanclerz w towarzystwie lordów komi- 
którego z naszych emigrantów nagiego wrzucą sarzów miejsce na wańtuchu w Izbie wyższej i 
do Dnnajn , ten z pewnością na tureckiej na nowo za wezwie przed siebie członków Izby 
stronie wypłynie przynajmniej ze zegarkiem, gmin, aby przedstawili nowo wybranego mar- 
My się tego bynajmniej nie wypieramy i przy- szałka. Królewskie zatwierdzenie ma on, 
najmniej gębą staramy się dowieść, że jesteśmy, by się tak wyrazić, jnż dzisiaj w kieszeni, lecz 
zdolni zająć najwybitniejsze stanowiska i podo- po ogłoszeniu mu jej w przepisanej formie, po
łać najtrudniejszym zadaniom w społeczeństwie, j dziękuje jednak za nie jako za wysoką niespo- 
Iluż to pomiędzy nami reformatorów, wodzów, dziewaną łaskę zwinną pokorą, a przy tem nie 
organizatorów ludzkości! Któż z nas nie jest omieszka zażądać od korony nsilnie dla Izby 
przekonany najmocniej, że lepiejby kierował lo-; niższej przekazanych jej prerogatyw, mianowi- 
sami Galicji jak niejeden z posłów do Rady i cie wolności mowy, zabezpieczenia przed aresz- 
państwa austrjackiej ? Do wszystkiego jesteśmy towaniem i wolnego do monarchini przystępu, 
zdolni wszyscy. Cała różnica w tem polega, że Na wszystkie te żądania zezwoli lord kanclerz 
jeden tylko w cichości serca nnosi się nad swo-j imieniem Jej król. Mości w sposób przepisany, 
Ją wielkością, inny zaś śmiało wypowiada swe poczem marszałek wróci do Izby niższej, by 
marzenia. Ot, znam lekarza rodaka, któryby się1 zdać sprawę z tego, co tylko zaszło, i by zło- 
wcale nie zdziwił, gdyby go powołano na mini- żyć przysięgę jako marszałek. Wtenczas dopiero, 
stra finansów w Rnmnnii. Wprawdzie się tem gdy formalności te zostaną dopełnione, wolno 
nie chwali, ale przysiągłbym, żeby przyjął tę mu czuć się w całej pełni swej godności, na- 
posaćę bez namysłu. Innego znów ziomka sły-, tenczas dopiero zamieni skromną drobną perukę 
szałem jak pocieszał zmartwionego czemsi u- na długą kędzierzawą, natenczas dopiero zajmie 
rzędnika kolei żelaznej. „No, no, uspokój się wysokie miejsce na szerokim foteln, którego mn 
p&n! jak zostanę „ferwaltnngsratem*, o panu mało kto zazdrościć będzie w najbliższych mie- 
z pewnością nie zapomnę!" Ipsissima verba. 'siącach podczas okropnie nndnych rozpraw wśród 

Widzicie tedy, że nietylko sama Galicja ma parnych nocy letnich, 
przywilej na dostawę baszów dla kolei Czernio-, Pojntrze na nowo — po raz trzeci — za- 
wieckiej. Czyżby to nie był ósmy cud świata, proszony zostanie w sposób uroczysty wraz z 
ażeby tak Rnmnni złowili jakiego emigranta wiernymi członkami Izby gmin d i Izby wyższej, 
choćby dobrowolnego i do Dnnajn go wrzucili a tą razą dla dowiedzenia się wielkiej nowiny, że 
ten dawszy nurka, bet aż pod Wiedniem wy- Jej król. Mość uznała za słuszne powołać nowy 
płynął jako skończony i całkiem gotowy „fer- parlament dla rozważenia nader ważnych spraw; 
waltungsrat" Lwowsko - Jasko - Czerniowieckiej dalej, że dla tych członków, którzy przyjęli u- 
grubo uprzywilejowanej kolei ?i Takiemu zncho- rzędy koronne, rozpisane być muszą nowe wy- 
wi naprzód przygotowujemy dyplom na profeso- bory, a w końcn, że aż do ich nkończenia Izba 
ra — wyższej pstypstyki! ma się na odpowiedni czas odroczyć, po upłjr-

j  wie którego będzie mogła zająć się projektami,

rego 
najlc 
liczb 
bogi 
za t 
Zbio 
nycł 
nieo; 
wiel 
Licz 
któr 

u i 
wię< 
dnie 
Lim 
prz] 
zeui 
pop 
Szfc 
ta >
puj'
ulu]
pat
ko

wydalić ma, i poprosić o względność c. k. policję, 
która w ostatnich czasach, zwłaszcza ze Lwo
wa, przysłała nam tn niejednego biedaka Bogn 
duszę winnego. Pamiętajcie panowie, że teraz 
Rumunia wydawszy takie prawo, może każdego 
z naszych, nieposiadającego paszportu, wyrzucić 
sa Daną), lab co gorsza, oddać do Moskwy ja
ko zwykłego wagabnndę, i nikt o nas się nie 
upomni, nikt nie zaprotestnje nawet!

Obwarowawszy się tak przeciw obcym, za-

isiniejącej w kraju słowiańskim, to także u
centralistów zamach na narodowość niemiec 
ką. A gdy obecne ministerstwo wydało roz
porządzenie tak bardzo skromne, nie czyniące 
zadość żądaniom czeskim, i tak wielką 
przewagę zostawiające i nadal językowi nie
mieckiemu, to centraliści wytaczają proces 
ministerstwa w Radzie państwa i sofistycz- 
nemi wywodami oskarżają ministerstwo o 
pogwałcenie konstytucji!

Jakżeż takiej partji oddać można ster 
rządu? Dotąd centraliści kryli się z niechę
cią swą przeciw wymierzeniu sprawiedli
wości innym narodowościom poza inne pa
rawany. Przez lat kilkanaście prawili Cze
chom, że dlatego tylko wstrzymują się z ich 
równouprawnieniem, iż ci nie pojawiają się 
w Radzie państwa i tam nie przedstawiają 
swych żądań kompetentnemu jedynie w tej 
sprawie ciału. I w parlamencie i w dzien
nikarstwie wołali na nich: Wstąpcie do Ra
dy państwa, przedstawcie tn swe żądania, a 
sprawiedliwość zostanie wam wymierzoną! 
A teraz, gdy się pojawili Czesi, to najdro
bniejsze dla nich ustępstwo, centralistów
wprawia w wściekłość.

Lat kilka przewlekali załatwienie rezo 
lucji sejmu galicyjskiego, aż w końcu ją u- 
morzyli, gdy im się zdawało, że i bez Pola 
ków będą mieli większość zawsze w Radzie 
państwa; teraz zaś, gdy ich ta nadzieja za
wiodła, wabią Polaków do siebie obietnicami 
nadania Galicji takiego samego stanowiska, 
jakie zajmuje Kroacja w krajach korony wę
gierskiej. Ale niechnoby Polacy usłuchali 
tych głosów syrenich, i dopomogli centra- 
listom do obalenia dzisiejszego ministerstwa, 
i do rozwiązania Rady państwa, to centra
liści przyszedłszy do steru, w nowych wy
borach zapewniliby sobie większość z za

myślają Rnmnni i wśród siebie się uporządko
wać, choć w niemniej cndacki sposób. Książę, 
jak słuszna, pilnując interesów dynastycznych, 
nosi się oddawna z myślą postawienia za życia 
następcy tronu, niespodziewając się więcej po
tomstwa. Do tego potrzeba uległej konstytuanty. 
Dla przygotowania terenu do tej operacji i po
kierowania odpowiednio wyborami, już teraz po
czyniono rozmaite rozporządzenia. I tak raz po 
raz zmienia się dowódzców pałkowych, bal na
wet batalionowych, przesadzając Wołochów do Moł- 
dawy i odwrotnie. Na prezesów sądów, którym 
przysłużą prawo zatwierdzania tytułów praw
nych każdego wyborcy, mianuje się ludzi odda
nych duszą i ciałem rządowi. Mołdawianie wnet 
się spostrzegli, że to sprawa niesamowita, a do
tarłszy do grnntn „wo der Hand begraben ist", 
pozakładali kontrminy. Hasło wyszło z Jas. Gdy 
minister sprawiedliwości naznaczył prezesem je
dnej ze sekcji trybunału człowieka sobie odda
nego i do tego z prowincji, cały trybunał podał 
się do dymisji, tj. prezes naczelny sądu, trzech 
prezesów sekcyjnych, wszyscy członkowie try
bunału, wszyscy prokuratorzy i sędziowie śled
czy, razem 17 osób, i od razu przestali urzędo
wać. Takiej strajki świat i korona polska nie 
widziała jeszcze! Jeden dzień w sądach jakby 
wymiótł. Lecz nowomianowany prezes w ciemię 
nie bity. Na dragi dzień przywołuje jednego za
stępcę prokuratora i jednego adjunkta sądowe
go, chodzi od sekcji do sekcji, załatwia sprawy 
bieżące, wydaje wyroki w procesach w terminie 
przypadłych, i rataje tym sposobem ciągłość po
stępowania sądowego.

Wprawdzie nie zastosownje w zupełności 
zwykłej procedury prawnej i sprawy sądzi 
kiepska po turecka, ale w każdym razie zna
lazł się w kropce, utrzymał powagę sądowni
ctwa i dał czas ministrowi do zamianowania 
kompletu trybunalskiego. Błędne są więc wy 
wody korespondenta bnkareskiego wiedeń
skiej Prusy, jakoby rząd wpadł na ślad jakie
goś spiska, mającego za zadanie obchodzenie ro
cznicy rewolucyjki jaskiej z r. 1866 i dalszych w 
tym kierunku zamiarów. Mołdawianom ani się śni, 
aby się chcieli oderwać od Wołoszczyzny i u- 
tworzyć oddzielne księstwo. Są tylko przeciwni 
dynastii cudzoziemskiej a tem bardziej ogłosze
nia następcą tronu jakiego Niemca. Radziby wi
dzieć następcą Karola kogoś ze swoich. Potom
kowie Szturdzów, Gików, Kozy żyją i wcale się 
nie zrzekli słodkich nadziei do tronu. I tak da
lece za złe im tego brać nie można. Sto tysię
cy dnkatów rocznej pensji piechotą nie chodzi.

Otóż w tym kiernnkn propaganda się sze
rzy i to woale nie potajemnie, owszem całkiem 
publicznie na zgromadzeniach i po gazetach.

Owych 17 sędziów dymisjonowanych stawia
ją jako przykład godny naśladowania, przedsta
wiają jako męczenników sprawy narodowej. Pra
wdą a Bogiem ci męczennicy w rezultatacie nic 
nie stracili.Jedyne to bowiem państwo ta Ramu- 
nia W całej Enropie, które całkiem przypomina 
Amerykę pod względem niestałości położenia to
warzyskiego. Dziś nędzarz a wczoraj był boga
czem* dziś wpływowa osobistość decydująca w 
sferach najwyższych, wczoraj była *
pisarczuków w podrzędnem biurze poborczem. 
Dziś podnoszony pod niebiosa jako prawy pa- 
trjota, wytrawny mąż stanu, jutro okaże się o- 
8zustem lab szarlatanem. Rumun posiada z na
tury szczególną giętkość i podanie się tak, że

n . . , . . . . .  przedłożyć się jej mającemi. Marszałek zda zno
Utw arcie parlamentu angielskiego. !wu towarzyszom swoim w Izbie niższej wiernie

Wobec tego, że nowy parlament otwarty sprawę z tego, co dopiero usłyszał, poczem Izba 
w Anglii został, nie będzie zapewne bez inte- uClłwali swe odroczenie, w tym przypadku za- 
resu dla czytelników naszych opis ceremonii, P®wne aż do drugiej połowy maja. 
jaka zwykle towarzyszy zagajania nowego par- ^ uchwałą tą dojdą do przepisanego końca 
lamentu, ceremonii od kilkuset lat przechodzą- wstępne formalności dla przyszłej czynności no
ce j z małemi zmianami z pokolenia aa pokole- wego parlamentu. Faktycznego jednak rozpoczę- 
nie. Korespondent (2'uû y KolaMciej opisuje ją PJ*C parlamentarnych oraz_ uroczystege za-
w następujący sposób, '* grenie mową od tronu przez królowę osobiście

„Ponieważ Izba wyższa W skntek roswią- , Prz9z pełnomocników do tego mianowanych, 
zania parlamentu tylko na czasowe odroczenie, za ê“ WO przed dniem 30. maja spodziewać się 
lecz nie jak niższa na przedwczesną śmierć można-
skaz&ną została, i ponieważ wybory powsze-. --------------
chne nie dotknęły wcale ani lorda kanclerza „  , , , , . , r ,
ani innych parów, przeto odgrywa się w Izbie Sprawozdanie kolei Karola Ludwika.
wyższej pierwszy akt zagajenia parlamentn dla Przed zebraniem Walnego zgromadzenia, któ

* W kasynie mieszczańskiem odbędzie się w ti 
botę 8. mąja b. r. wieczorek mnzykalny pod kil 
rownictwem pana L. Marka ze współudziałem pat Z 
Prann, panny M. Finkel i p. W. Janikowskiego.

* Pani Józefa Wiśniowska z Kossowa przysłs 
ła dla głodem i powodzią dotkniętych powiślan 21 
zł., które za „Świeczniki chrześciaństwa" Siemi« 
radzkiego przy pomocy tamtejszego starosty p. s 
uzbierała. Powyższą kwotę odesłano na ręce hi 
Jana Tarnowskiego jako przewodniczącego kom) 
tętn wsparcia poszkodowanych.

* Dowiadujemy się, ie warunki przyjęcia di 
szkoły kadeckicj uległy w ostatnich czasach ros 
maitym zmianom. Po pierwsze, podania mają był 
najpóźniej wniesione do 1. lipca b. r., a pewtóri 
podania niedokładnie zaopatrzone w dostateczni 
dokumenta będą załatwione odmownie i to bez iw 
dnego jnż reknrsn. Radzimy zatem rodzicom mają' 
cym zamiar umieścić synów w szkołach kadeckich, 
ażeby się wcześnie poinformowali dokładnie o wa- 
rankach przyjęcia.

* Towarzystwo wysłużonych austrjackich żoł
nierzy, noszące urzędową nazwę .Towarzystwa we' 
teranów“ obchodzić będzie dnia 17. b. m. uroczy 
stość poświęcenia sztandaru.

* Nadesłano nam sprawozdanie za rok ubiegły 
z czynności stowarzyszenia głuchoniemych „Nadzie
ja". Cały majątek stowarzyszenia wynosił z koń' 
cem grudnia 1879 rokn 2.020 złr. 27 ct. Towa
rzystwo liczyło w ubiegłym reku członków założy
cieli czterech, między nimi arcyksięcia Albrechta, 
członków honorowych 29, dobroczynnych 21 i zwy
czajnych 33. Jak widzimy z cyfr przytoczonych 
stan towarzystwa, mającego cel tak humanitarny 
wcaie świetnym nie jest, to też szczerze polecamy 
tę instytucję dobroczynności publicznej. Namiestnic
two pozwoliło stowarzyszenia zbierać składki w 
całym krajn Adres stowarzyszenia : Ulica Skarb- 
kowska 1. 5, I piętro.

* Fortepianista Griinfeld grał na swoim osta
tnim koncercie w Wiednia menaet Maszkowskiego, 
o którym bardzo pochwalnie wyrażąją się sprawo
zdawcy dziennikarscy. A więc jest jeszcze jeden 
kompozytor polski, którego żadnego ntwern dotych
czas we Lwowie nie wykonano.

* Komenderujący we Lwowie feldmarszałek-po- 
rocznik Edward baron Litzelhofen, otrzymał go
dność tajnego radcy dworn z uwolnieniem od taksy.

* Czytelnia Akademicka zamierza urządzić wy
cieczkę do Krakowa na Zielone święta t. j .  lo . 
maja. Mamy nadzieję, że pnbliczność nasza po
spieszy z ochotą, aby wziąć udział w tej wycie
czce, tem bardziej, że równocześnie święci Akade
mia umiejętności w Krakowie jnbilensz wielkiego 
naszego historyka Dłagosza. Nadto w programie

| wycieczki jest także zwiedzenie kopalni w Wie
liczce, która 17. bm. będzie rzęsiście oświetloną, i 

| wycieczka do Bielan. Bliższe szczegóły doniosą 
| wkrótce afisze —  nadmieniamy tylko, że Wydział 
czytelni poczynił starania u jener. dyrekcji Kar. 
Lndw. w Wiedniu, ażeby bilety były jak najtańsze.

j * „Towarzystwo Czytelni akademickiej we Lwo
wie" jak jnż o tem donosiliśmy w tem miejsca daje 
8. mąja r. b., t. j. w sobotę przedstawienie ama- 

j  torskie w sali Towarzystwa „Frohsinn" w hotelu 
Georgea. Program przedstawienia jest świeży i uro
zmaicony. Po raz pierwszy we Lwowie grane będą: 
„duście" jedioaktowa komedja wierszem Artura 
Barthelsa autora ulubionych meloiyj i śpiewek na 
fortepian. Samo jnż nazwisko autora upewnia, że 
sztuka jest napisana z werwą i humorem. Była ona 
z ogromnem powodzeniem graną w Warszawie przez 
amatorów w teitrzykn Towarzystwa dobroczyano- 
śei. — Drogą sztuczkę, która równia pa raz pierw-
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! ssy zawita na deskach Sony aantorbkiej we Lwo- 
! wie, jest wyborna fraszka sceniczna w jednym ak-

Izb obn. W Izbie wyższej tedy zebrał się dnia re naznaczono na 14. maja b. r. podają dzienniki 
29. zm. O godz, 2. po południa lord kanclerz wiedeńskie sprawozdanie Rady zawiadowczej za 
wraz z innymi, umyślnie na to przez królowę rok 1879.
mianowanymi komisarzami w pełnym ornacie i Co się tyczy ogólnego stann interesów, był 
w Właściwych im, przy takich tylko sposobno- ruch towarowy, szczególnie w 1 półrocza z. r. w 
ściach używanych nakryciach głow y; w towa- skntek zastoju w handln zbożowym, bardzo słaby, 
rzystwie ich urzędnik z czarną laską. Podczas Z początkiem 2. półrocza, w skntek nagłego pod- 
gdy ostatni z uszanowaniem stanął na bokn, skoku cen zboża, były widoki żywszego nieco ru- 
zajęli pp. komisarze sami miejsce na wańtuchu, cha. Oczekiwania te nie ziściły się jednakowoż. 
Głęboka cisza panowała w bogato ozdobionej Prócz tego, że frachtowano pszenicy o 76.581 
sali, słońce przedzierające się przez malowane ton mniej, jak r. z. a przez to o 801.607 zł. mniej 
szyby okien, oświetlało scenę jakby czarem z lat było dochodn, czemn znów przeciwwaiy większa 
ubiegłych odczarowaną.— Milcząc, okryci czer- ilość frachtów żyta o 13.761 ton, z czegj J dochód 
wonemi, gronostajami podszytemi płaszczami, z przewozu żyta większy był o 99.28* zł. jak z. 
siedzieli panowie ci przez chwilę w szeregu, r.; były transporty węgla o 9 i-5*9. ton mnieJ8ze 
podobni do rzymskich senatorów, którzy w wznio- i dochód o 676.754 zł. mniejszy. Toż samo nmniej- 
słej spokojności oczekiwali nadejścia nieprzyja- szenie się obrotn istniało niezmiennie przy trans- 
cielskich Gallów a następnie wszyscy zabici zo- porcie drzewa, bydła i knkurndzy. ituch przeto to- 
stali. Naszych senatorów nie spotkał dziś los warowy zmniejszył 0 9 _ ton czyli o
tak okrutny. Zamiast krwi chciwych Gallów, 18-68%. Ruch osobowy poprawił się wewnątrz 
wszedł na wezwanie, zaniesione mn przez urzę- krajn — co się tyczy e n osobowego za gra- 
dnika z czarną laską, spokojny hafiec członków nioę, z umiejmy* g,s on> a a°«hody spadły o 99337 
Izby gmin do sali, u której szranek się z usza- jak poprzód.
nowaniem zatrzymał. — Na czele ich znajdo- uwzgi«d“ hU4e przeto ten zastój we wizyat-
wał się pierwszy sekretarz; bo dotąd byli je- kich gałęziach ruchu, zarząd musiał w wydatkach 
szcze w braku marszałka (speeker) osieroceni i poczynić wielkie oszczędności, obniżając takowe z 
bez przewódzcy. Lord kanclerz, który ich n- 6>2” -^12 na 4)630.356 t. j. 1,6614.356 czyli o 
przejmym przyjął ukłonem, oznajmił im tedy, że a®.'8B '°*l^ “ z1em wydatki ruchu stoją do dochodów 
wraz zinnymi lordami komisarzami upoważnio- niżej o 10,554.312 t. j. o 43.87% przeciw 48.66
ny został przez królowę do re p re ze n to w a n ia  tn jak z. r.
monarchii, że wzywa ich niniejszem, ał>y Co do rezultatów ruchn osobowego jeździło w
brali z pomiędzy siebie “ owcę (speekeirj, y tym rokll 847 296 og6b (e r 823.520) -  a dochód
mu go, lordowi kanclerzowi, nM tępnegoprzea wynogl} 1 75585g (z r i )855.193). Rnch towaro-
stawili dnia, iżby Jf obie i*by złoża wy WynosH 688 ^  <° a37>601 5 *** =  18-68
twierdzić wybór, l *ą “ l !  B  prc. mniej jak w r. 1878). Do,iwicruilt njMy., . - -  ^  nowodT nownł&nia maiel jak w r. 1878). uocnoa zeii stanowił 
p r z y s ię g ę ,  _utoelone im będą powody powołania 8nmę 8 5̂ 818 ( _  2,319.329 złr. =  21-34 prc.).
nowego parlamentu. . ,

Lord kanclerz wraz z innymi komisarzami Wydatki na rnch wynoszą dla służby koleje
«* m  k ^ w -lw o w  3 ,3«.3s4 W s i s  

sMonit się terjz zlr), u  liuU L w ów -B rodyP odw ota ,* . 1,889.031
gmin u szranek a po powtórzeniu z ich strony r _  668 537 złr.). 
tem) znaku nnrzej ości, zabrał lord kanclerz .  ,
znowu miejsce na wańtuchu, poczem lordowie Ogólny stan finansów wygląda więc następnie: 
układ uli nrzysięge, jnż to Z osobna inż to W Dochody wynoszą: a) na linii Kraków-Lwów 4 mil. 
2 £ £ £ k  fd ?w  obu m ach  tak mechaniezniel 320-532> b) aa linli Lwów-Brody-Podwołoczyska 
Drozaicziiie, jak gdyby chodziło o fabrykacie 786.389 —  dodatek z tytułu gwarancji państwowej 
szDilek lub gwoździ pod bnty. z* ostatnią linię 805.010 złr. Odciągnąwszy od

Izba niższa była sie tymczasem ożvwił* teg0 wy3atkl na 0Płacenie odsetek i amortyzację 
a ministerialna była wprawdzie nrńżna no- dłag,u w kw ocle 2,009.595 zaciągnionego i 5% od-Ława ministerjaina oyia wprawdzie nróftna no- 1 o /„ »u-

niem i prumfi jejdlieriyciele mns^ się i  po- ^  “ ' " f  ®'.W" Y ,*W‘  » k* “‘
m d . objęois smcl. nowełn p.dd*S J• * £ »
wyborowi, a więc tymczasem uważaia sie za wanych kaPłt*ł6*), pozostaje zwyżka w dochodach
niewybranych, i dlatego w Izbie nkazj się nie “a fok 187-9 w kwocie M  J.797’ . a dol,czywa*y 
mogą; osierocony była wnrawdzie także i ława do teg0 nadwyłk« w dochodach wykazaną przy ze- 
marszałka okryta baldachimem ponieważ mar- sz*oroozaeni 8aIdo> powstaje suma 2,233.489 »łr. 
szałek nie był jeszcze wybranym a przewódz-, do dy8pozycJi wa,aeg0 zgromadzea,a- 
twa Izby nie obejmuje jak w parlamentach na 
kontynencie marszałek ze starszeństwa, lecz 
pierwszy sekretarz (clerk); lecz w sali samej 
panowało wielkie ożywienie. Ciekawie bowiem 
chodzili nowo wybrani od miejsca do miejsca w ,

I
nieznanej im sali, podczas kiedy dawni człon-. 
kowie zbierali się w grapy, aby sobie na powi-

Dnia 5. maja.

Dzisiaj w teatrze po raz pierwszy najnowsza
tenie uściskać lęce. Zamieszania tema prędko komedja Kaz. Zalewskiego p. t. „Pani Podkomo 
jednak koniec położono. Niezadługo odezwał się rzyna". Nowa ta praca jednego z naszych najpierw- 
w Izbie głos „do porządku* a z prawicy, jak to szych komediopisarzy budzi tem większe zajęcie, 
jest zwyczajem, podano wniosek, aby panu te- że jest pierwszą jego pracą osnutą na czasach 
mn — w obecnym przepadku Brandowi, dawniej-. istnienia jeszeze Rzeczypospolitej polskiej.

(cie Jerzego Bellyego p. t. Wąchód słońca.. Pro
gram zakończy komedyjka Al. hr. Fredry (syna) 
p, t. „Przed śniadaniem".

Spodziewamy się, że tak cel przedstawienia 
na Towarzystwo Czytelni, która od tyln lat istnie
jąc jest jedynem ogniskiem i tak jnż rezlnzowa- 

! nych węzłów życia towarzyskiego młodzieży ani- 
' wersyteokiej, i która jest jedynym reprezentantem 
młodzieży na zew nątrz —  równie jak i program 

I nowy i ceny bardzo przystępne — trafią do prze
konania publiczności, która pospieszy chętnie 1 li
cznie w tym dnia z ofiarnym datkiem kn wsparcia
szlachetnych zamiarów młodzieży!

■ filetów nabyć można w Czytelni akademickiej 
(Chorąiczyzna 13) w godzinach od 12—1 i od 5 
do 7, w cukierniach pp. Mfillera i Kosteckiego —

| w dzi0ń przedstawienia przy kasie.
Na artystycznej wystawie we Wiednia w tak 

zwanym „Kiinstlerhaus" znaj dają się trzy obrazy 
naszych artystów: 1) Matejki „Spotkanie się
synów króla polskiego Bolesława III. po dwule
tniej bratobójczej wojnie." Obrazek o wspaniałym 
kolorycie, pełen życia i wyrazu. 2) Józefa Br&ndla 
z Monachiom „Polska furmanka". Trochę z szaro 
trzymany. 3) Portret Kazimierza Grocholskiego 
przez Leopolskiego, zdaniem wiedeńskiego recen
zenta, nieudały.

* Cesarz udzielił z prywatnej szkatuły 100 zł. 
gminie Ostrów w powiecie przemyskim jako zapo
mogę na budowę cerkwi.

* Lwowskiej kolei konnej przytrafiło się już 
kilka wypadków przejechania i wykolejenia. Wina 
jednak tego przeważnie leży po stronie pnbliczno- 
ści, a właściwie motłechn. Za wagonami ciągle bie
gną panpry, czepiają się wszędzie wozów, stają na 
drodze, straszą konie, słowem płatają najrozmait
sze psiknsy, a dorożkarze znown rzucają kamienie 
na szyny. Policja powinna na to zwrócić baczniej
szą nwagę, szczególnie w miejscach, gdzie się tram
waj zatrzymuje.

* Konstanty Jełski, słynny podróżnik i natora- 
lista, którego świetne zbiory zoologiczne ubogaciły 
mnzea w Krakowie i Warszawie, zatęskniwszy za 
krajem przeniósł się na mieszkanie z Limy do Ga
licji. Dr. Rostafiński z powoda przyjazdu p. Jel- 
skiego ogłosił następujące zajmujące szczegóły o 
jego życia i działalności naukowej.

Blisko przed dwoma dziesiątkami lat bursa 
polityczna, która pomiatała n nas ludźmi jak je
sienny oragan zamierającemi liśćmi, porwała Jel- 
skiego od docentury w Kijowskim uniwersytecie i 
zaniosła Litwina najprzód do Francji a potem do 
Gnjany. Znalazłszy tam przy szpitala wojskowym 
utrudnienie byt zapewniające, w wolnych chwilach 
bobrował po lasach i wertepach i niejeden okaz 
przyrodniczy, ciężkim trudem zdobyty, przesyłał do 
warszawskiego gabinetn zoologicznego, ntrzymąjąc 
żywą wymianę myśli z kustoszem Taczanowskim. 
Natnra ciągnie wilka do łasa, oóż dziwnego, że 
przyrodnika, wspaniała, wielka a dziewicza przy
roda południowej Ameryki nietylko przyciągała do 
siebie ale i oczarowała, olśniła i ujarzmiła zupeł
nie. Chętnie gotów był cały się oddać jej zbada- 
niu —  gdyby tylko środki po tema dały się wy
naleźć. U nas o nie trndno, ale są jeszcze mecena
si; wprawdzie między mnóstwem Indzi, którzyby 
nimi być mogli, sznkać ich trzeba jak ziarnka w 
korca makn, jednak są i w tym razie jeden się 
znalazł. Jeden z polskich panów, imiennik Jelskie- 
go, miłośnik przyrody i krajn, z Taczanowskim za
żyły! przez jego pośrednictwo zjednał Jelskiego 
dla wbogacenia wyłącznie zbiorów warszawskiej 
szkoły głównej, dostarczając mn materjalnycb po



temu środków. Jak Jelski z zadania tego się wy- j musiano zapisać nowy ich zapas z miast i miaste- 
wiazał tak w* Gujanie jak potem w Peru, do któ- czek okolicznych. Ale to mało pomogło. Teatr i 
rego po 5 latach się przeniósł, o tem świadczy cyrk odbywają swe przedstawienia w półciemno- 
najlepiej warszawski gabinet zoologiczny. O nad- ściach, wiele zakładów i magazynów, dla brakn o- 
liczbowe jego okazy współubiegają się nawet naj-. świetlenia, zamykają o szarej godzinie, a pomimo 
bogatsze podobne europejskie zbiory, przesyłając i to lampy, nafta i świece podniosły się do cen ba
za to warszawskiemu w zamian inne zwierzęta. — Ijecznych. Lampy, kosztujące zwykle 3 do 4 rubli, 
Zbiory wzrosły olbrzymio ; w materjałach przęsła- knpnją się dziś po mb. 15 i drożej, naftę płacą
nych przez Jelskiego, znaleziono wiele nowych, 
nieopisanych, szczególniej pająków, ptaków, nawet 
wielkie ssące zwierzę nazwane Dinomys Branicki. 
Liczne gatunki noszą też nazwisko podróżnika, 
który je pierwszy nie z pamięei czasu ale z chao
su nieświadomości wydobył, a wydobywać coraz to 
więcej i coraz to lepiej nmiał Jelski z każdym 
dniem bodaj. Znanym został w rządowym świecie 
Limy. To też przed paru laty polepszając byt, 
przyjął podobne miejsce przy zakładającem się mu
zeum narodowym w Limie, odstępując zajmowany 
poprzednio posterunek warszawianinowi, młodemu 
Sztolcmanowi, który kosztem tegoż samego magna
ta do dziś Peru pod względem naukowym wyczer
puje. Jelski miał teraz takie środki, że oddając się 
ulnbionemu zajęciu, spokojnie mógł w przyszłość 
patrzeć. Tylko nie pozwalała na to przeszłość, tyl
ko nie pozwalała tej przeszłości pamięć.

[dtwo, Ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie;
”He cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
„Kto cię stracił... 

brzmiało mu zawsze na obczyźnie w duszy. A te
raz na widnokręgu spokojnego umysłu pokazała się 
Tnalftflka. plamka —  maleńka ale czarna jak w 
skwarny dzień letni gromowa chmura — plamka 
czarna tęsknoty. Tej tęsknoty za krajem, która jak 
każde potężno uczucie zjawia się, ot tak z powie
trza! z początku skromna, tylko niekiedy przypo
mnieć się śmiała, dalej coraz bardziej nałaźliwa, 
potem natrętna jak mara, a potem już pani, któ
rej zdać się na łaskę i niełaskę człowieku musisz. 
Takiemn uczuciu się nie obronisz. To też Jeiski 
bronić się przed niejednem niebezpieczeństwem n- 
miejący, musiał się poddać, zabrał swe zbiory i 
zjawił się między nami. Że tu już między nami po
zostanie i że będzie z równym skutkiem badać kraj 
własny jak dzikie puszcze peruwiańskie i urwiska 
Alp Kordylierów, o tem nie wątpimy. Zdaje się, 
że każdy, kto te kilka słów czytał, chociaż osta- 
tnię zdanie bezwzględnie podzieli.

* 8 m  przemyski donosi, że p. Walerego Elja 
3ia  spotkała w Przemyślu przygoda, bo zdejmują- 
cego widoki kościołów, napastowali policjanci i na
wet towarzyszyli mu do kościoła, twieidząc, że w 
Przemyślu niewolno rysować. Musiał się dopiero 
tłumaczyć listem prałata ks. Łobosa i trzeba było 
aż wdania się przeora Franciszkanów. W  roku 
zeszłym p. Bybkowski zdejmując widoki Przemyśla 
a mając na pamięci aresztowanie p. Fałata w Rze
szowie, z tej samej winy, zaopatrzył się w świa
dectwo dyrektora policji w Krakowie, które mu się 
bardzo przydało.

* Wiadomości policyjne z dnia 4 
Skradziono p. A. S. -ie strychu pod 1. 21 przynli- 

^jy Kurkowej kilkanaście sztnk bielizny oznaczone,' 
„terami A. S. i S. O,, panu E. K. z kieszeni zło 
ty zegarek, anker z 15 kamieniami, pojedyńczo 
kryty,ze złotym łańcuszkiem, składającym się z 
trzech oddziałów w 4 rzędy spojonych dwoma kół
kami czarno emaliowanemi z 2 brylancikami i zło

tym kluczykiem. Pani B. P. ze sklepu pod 1. 8 
prz; placu Gołuchowskich, pulares koralikami wy
szyty z kwotą 2Q ztr., złotą klamerką i kartką za
stawniczą banku ormiańskiego na zastawione za 
140 złr. perły, broszkę djamentewą i 2 lub 3 zło
te pierścionki. Panu O. W. z pomieszkania pod 
1. 7, przy ulicy Śnieżnej, złotą obrączkę, na której 
wewnątrz wyryte były litery A. D. i złoty pier
ścionek z 2 czerwonemi kamyczkami.

Aresztowano Jana Kochanowskiego za podej
rzana posiadanie srebrnej łyżeczki, oznaczonej li
terami U. N.

Złożono w policji: 3 kluczyki znalezione na 
ulicy; 4 kluczyki znalezione na placu Marjackim, 
medal z roku 1873 znaleziony w rynkn ; srebrny 
zegarek znaleziony na nlicy Majerowskiej.

Pan F. A. doniósł, że znalazł na ulicy sztnkę
„Bielskiego płótna.

Umarli dnia 3. maja.
J ó z e f  E p s t e i n ,  słuchacz prawa, liczący 

lat 18. A n t o n i  P r z y b y ł o w s k i ,  obywatel 
miejski, lat 60. B e n e d y k t  K i c i ń s k i ,  obyw, 
miejski 47 lat. M ar ja  N i e c z ę g l e w s k a ,  wdo
wa po urzędniku magistr. 47 lat.

Dnia 4. maja.
J ę d r z e j  S ni h u r a ,  obywatel miejski li

czący lat 72.

—  W K ijow ie  — jak donoszą dzienniki mo 
sUewskie, zgorzał przed parą tygodniami zakład 
wyrobu gazu. Wraz z gmachem fabrycznym, po 
którym pozostały tylko grnzy, stały się ofiarą o- 
gnia wszystkie aparata i materjały in crudo. Oca
lał tylko główny rezerwoar z kilkndziesięcin tysią- 
cami metrów sześciennych gaza, którym też oświe
tlana Jeszcze miasto przez klika dni po pożarze, 
lecz po wyczerpaniu tego zapasu, miasto, które po
siadało jeden tylko zakład wyrobu gazu, pogrążone 
zostało w ciemnościach, w których się znajduje 
dotychczas. O oświetleniu ulic nikt nawet nie my
śli, ho ani lamp naftowych, ani samej nafty w tak 
znacznej ilości, a tembardziej latarni zastosowa
nych do systemu naftowego oświetlenia, nigdzie na
być tak prędko niepodobna. Ale w wielkim kło- 
poeie znalazły się gmachy publiczne, jak teatr, 
cyrk, jurysdykcje rządowe, jak również hotele, ka
wiarnie, cukiernie, restauracje, magazyny i inne 
zakłady, które były oświetlane gazem. Oczywiście, 
że musiano ga* zastąpić naftą i to jak najrychlej. 
W  parę dni tedy tak wykupiono wszystkie zapasy 
nafty i w**-- itkle lajnpy» Jakie były w mieście, ze

po 50 do 60 kop. za fant, a świece stearynowe i 
nawet łojowe podniosły się w cenie o dziesięćkroć. 
Jak dłngo ten stan miasta potrwa, nikt nie wie, 
bo stowarzyszenie gazowe dotknięte pożarem, zban
krutowało, do nowej zaś spółki, któraby odbudo
wała gmach i zaczęła fabrykację gazn, ochotników 
dotychczas niema.

— Wiedeń, 2. b. m. Tegoroczna uroczysta 
przejażdżka po Praterze t. *w. „Praterfahrt* zu
pełnie się nie udała. Para cesarska nie pojawiła 
się, jak to bywało każdego roku, a z tego powo
du zaniechało przejażdżki także wiele rodzia ary
stokratycznych. Aleje dla jeźdźców były prawie 
zupełnie puste.

— W ojciech  K ossak  (syn Juliusza), który na 
tegorocznej wystawie paryskiej wywiesił swój obraz, 
przedstawiający binst naturalnej wielkości panny 
Dólisy, artystki — niezadowolony z miejsca, w 
którem obraz umieszczono, a nie mogąc się zmiany 
doprosić —  wykroił scyzorykiem płótno, i zostawił 
nagie ramy do oglądania.

—  D łu go le tn i proces między rodziną hr. 
RaczyLJkich a miastem Poznaniem zakończył się 
w tych dniach nareszcie. Fundator Biblioteki hr. 
Edward Raczyński, gdy ją oddawał miastn rodzin
nemu i z prywatnej zamieniał na instytncję publi
czną, w akcie tej wspaniałej donacji zastrzegł swej 
rodzinie krzesło w radzie knratorji biblioteki oraz 
mieszkanie parterowe w jej gmachn. Pod pozorem, 
że te prawa rodziny fandatora nie miały być jasno 
określone pod względem prawnym, magistrat miasta 
Poznania wyrugował rodzinę w r. 1864 i z knra
torji i z mieszkania, dając ■‘ em dowód wdzięczno
ści niemieckiej dla dobroczyńcy miasta. Mieszkanie 
Raczyńskich wynajęto na Izbę wekslarską. Ostate
czny wyrok sądowy przywrócił rodzinie jej prawa.

—  K ról Sianiu. Indyjskie gazety Bangkok i 
‘Prc.krita donoszą, że król Siamn pod koaiec maja 
rozpocznie z ogromną świtą podróż swoją do En- 
ropy. Wybiera on się na Syngapore, Colombo (Cey- 
lon) Aden i Kair do Wiednia. W tym celn wyna
jął już król osobny parowiec Lloyda, gdzie Siam- 
czycy sami wedle swoich przepisów religijnych kn 
chnię nadzorować będą. W czasie swej podróży 
król w miastach rezydencyjnych stale będzie sta
wać po hotelach, a nie na dworach panujących, aby 
mógł żyć wedle wszystkich przepisów swojej wia
ry. I tak n. p. król każdej nocy musi spać w in' 
nem łóżkn. Z Wiednia nda się król na pruski 
Szlązk, aby oglądać tam młodych Siamczyków, n- 
mleszczonych na koszt rządowy w pewnym insty
tucie prywatnym. Podróż ma się skończyć w listo
padzie. Co do nazwiska króla Siamn, nie nazywa 
on się Chrom-Long, bo to jest jego tytnł, jako 
„najszlachetniejszego*, co się równa n nas tytuło
wi cesarza. A właściwie nikomn nie wolno wyma
wiać świętego jego imienia, jeno mówi się o nim: 
stolica Boga, korona nieba itd.

Po raz pierwszy od ezasa panowania 
Henryka VIII. celebrowano w Towrze w Londynie 
mszę katolicką dla straży katolickiej —  tamże za
kwaterowaną}.

—  B u łg a rscy  m inistrow ie eą wszyscy wy
chowankami—  Moskwy. Wszyscy pobierali tam 
nauki; i tak : Dragan Zanków, jest uczniem ki
jowskiego seminarjum; Vetko Karawelów, studen
tem moskiewskiego uniwersytetu; Jerzy Tiszew 
elewem kijowskiej akademii duchownej; Krzysztof 
Stojanów, słnchaczem prawa na wszechnicy mo 
gkiowsklej, a H. Gnselew, słuchaczem wydziału 
przyrodniczo - matematycznego uniwersytetu odes 
kiego. A na dobitek, bułgarski minister wojny, ge 
nerałmajor Ernroth, jest rodowitym Moskalem 1

—  F rancuski m inister sprawiedliwości za 
żąda wkrótoe od Izby upoważnienia do wytoczenia 
śledztwa przeciw kBięciu Padwy, że przy wybo 
rach do Izby głosował w dwóch różnych okręgach. 
Ustawa karze podobny postępek 6-miesięcznem wię
zieniem i grzywną od 200 do 2000 franków.

—  Pożar teatru w  Temeszwarze. O poża
rze temeszwarskiego teatru, który wybuchnął w 
nocy i całe miasto okropnie przeraził, podają na
stępujące szczegóły: W piątek wieczorem, gdy pu
bliczność jnż wychodziła z występu gościnnego pe- 
szteńskiej artystki pani Felekiowej, niektórzy z pu
bliczności, wracający do domn, zauważyli płomienie, 
dobywające się z dachu, a równocześnie służba za
jęta porządkowaniem sceny spostrzegła u sznuro
wej powały niezwykłą jasność — mimo tego, ie 
gaz już był pogaszony. Ledwo tyle czasu znaleźli, 
aby umknąć na nlicę, płomienie bowiem całemi sno
pami buchnęły nagle ze wszystkich otworów a dach 
w mgnienin oka przemienił się w istne morze pło
mieni. Kaskady iskier, pędzone silnym wichrem 
północnym, zalewały sąsiednie dachy we wszystkich 
kierunkach. W kwadrans potem ogień przybrał ta
kie rozmiary, że wypróżniono wszystkie sąsiednie 
domy, których dachy zaczęły miejscami płonąć — 
a mieszkańcy z łóżek uciekali pełni przerażenia — 
z życiem. Szczęściem najbliżej położony hotel Ma- 
kryjski ndało się jako tako ocalić. Przyczynę po
żaru różnie tłómaczą. Jedni utrzymują, że ogień 
wybuchnął w sali malarskiej, inni, że pod sceną. 
Jakkolwiek budynek teatralny był zabezpieczony, 
szkody w dekoracjach i całem urządzeniu teatrai- 
nem są bardzo znaczne. Co się tyczy odbudowania 
teatru, obowiązany jest amtrjacki Zakład kredyto
wy ziemski odnowić go wedle umowy w przeciągu 
3 lat.

Gospodk^two przem i handel
W yk a z  listów hipotecznych i asygnacy, ka

sowych c. k nprzyw. galic. akcyjnego Bankn hipo
tecznego l dniem 30. kwietnia 1880 w obiegn 
się znajdujących:

Listy hipoteczne : zł. 27,221.500.
Asygnacje kasowe : zł. 2,693.100.

L w ów  dnia 5. maja. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości:

p zenica czerwona od 10 60 do 11'— zł., biała 
od 10-60 do 11'— zł., żółta od 10'—  do 10-60 zł., je
sienna od — *— do — -•—  zł. —  Żyto od 8'40 do 
8-70 zł., nowe od — '—  do — •—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 8-25 do 8-70 zł., pastewny od 7*40 
do 7'80 zł. —  Owies od 7-—  de 7*25 zł., nowy 
od — '—  do — •—  zł. —  Groeh do gotowania od 
9'—  do 10’ — zł., pastewny od 7'25 do 8'25 zŁ, 
nowy od — •—  do — •—  zł. —  Wyka od 6*25 do 
do 7'—  zł. Bób od 10 — do 12-50 zł. —  Kuku- 
rudza stara od 7'—  do 7'26 zł., nowa od 6-60 
do 6'75 zł. —  Rzepak zimowy od 11’50 do 12'—  
zł., rzepak letni od 12-— do 12 25 zł. —  Lnianka 
od 9-—  do 9'60 zł. —  Nasienie lniane od 7'50 
do 7-75 zł. Nasienie konopne od —'—  do — '— 
zł. —  Koniczyna od 32'—  do 37*—  zł. —  Kmi
nek od 33-—  do 35'—  zł. —  Anyż od — ’—  do 
— ‘—  zł. —  Anyż płaski od 39 •—  do 41'—  zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy ed 36'—  do — •—  zł.

U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie. 

U s p o s o b i o n e :
Niezmienne. —  Rzepak jesienny 11'25 zł.
W a l u t a :  Mark — . Rubel 1.26. —

Sfapoleonaor 9.49.
W iedeń d. 3. maja. dzisiejszy targ do

wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 1183, 
węgierskich 2039, niemieckich 652, zameldowane 
na targ kontnmacyjny na środę 50. Razem 3924.

Targ był zły, o 2 zł. na 100 kilo płacono ta
niej jak zeszłego tygodnia.

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły 48 */, 
do 53 złr., wyjątkowo jedna partja 55 zł., wę
gierskie 48 do 54 złr., prima 55 do 561/, złr., wy
jątkowo jedna partja prima 58 złr., niemieckie 53 
do 58 złr. za 100 kilo wagi. I

Do takiego wielkiego spędu szczęściem było, | 
że dużo rzeźników z prowincji było kapujących, j 
inaczej ceny spadłyby jeszcze bardziej. 100 wołów 
zostało niesprzedanych. _ ;

«/. Krzysztofowicz, W. A* Arowiez, K  Schelz. j

sumienie wskazuje, zaleca im jednak aby] L w ó w , z Izby handlowej, 5. maja. 
jako urzędnicy wstrzymywali się od agitacji, I. A k c j e  za s z t u k ę

Przychylni gabinetowi deputowa-wyborczej
ni przygotowują manifest wyborczy iwybie 
rają komitet wyborczy.

W iedeń d 5. maja. Posiedzenie Izby 
posłów. Minister sprawiedliwości odpowiada 
na interpelację co do okólnika o języku cze
skim w Czechach: Wydając to rozporzą
dzenie, zapewniające obu narodowościom w 
Czechach prawo swobodnego używania ję 
zyka swego, i którem się tylko przypomina 
władzom, aby w urzędowaniu szanowały 
prawo, partjom legalnie przysługujące — 
rząd trzymał się ściśle granic swego obo
wiązku, i ze spokojem wygląda ewentualnego 
orzeczenia trybunału państwowego. (Brawo! z 
prawicy.) Wyrazy „język krajowy* i „język 
używany w kraju* są w artykule 19. konsty
tucji kolejno użyte; niema też więc wątpli
wości, że w Czechach i na Morawie języki 
niemiecki i czeski są językami używanemi 
w kraju i językami krajowemi. (Brawo! z 
prawicy.) Rząd nie posunął się ponad to, 
co w Czechach i na Morawie dotychczas w 
praktyce było; miał też sobie za obowiązek 
obok strzeżenia interesów językowych strzedz 
oraz interesów administracji, tudzież zapo- 
biedz, aby administracja i sądownictwo nie 
zostały zamienione w ługi dążności narodo
wościowych. (Oklaski na prawicy.)

Taaffe na inną znown interpelację od
powiedział, że rząd zamierza wnieść pro
jekt ustawy o ochronie miejsc kąpielowych.

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika. . 265 —  268 —

„  Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 168 75 171 50
Banku hypot. galic. po 206 zł. . 296 —  300 —

■ kredyt, gauc. po 200 złr. 244 --------
II. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.

(bez knponn bieżącego),
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 96 90 97 90

» ■ .  4 „ 90 40 91 40
. « « 5 .  okres. . 96 90 97 90

Banku hypot. galic. 6 pret. . 102 10 103 10 
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 101 —  103 50 

Hi. L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 złr.
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowi ly 6 pret. 92 —  94 —
IV. O b 1 i g i za 100 złr. 

Indnnnizacyjne galicyjskie . 98 10 99 10
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/0 98 —  100 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 100 — 102 —  
Losy miasta Krakowa . • 20 25 22 —

„ „ Stanisławowa . 25 —  27 50
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . , 5 47 5 57
„  cesarsk . . . . 5 53 6 63

Napoleondor . . . . 9 45 9 55
Półimperjał rosyjski . . 9 73 9 83
Bubel rosyjski srebrny . ' . 1 62 1 72

„  „  papierowy . . 1 24 W  1 26*/a
100 marek niemieckich , 58 45 59 10
Srebro . . . . . 99 50 100 50
Kupony w srebrze , . . 99 25 100 25

_ -.awiw- ^  mi zmam,

7/' i;'. ;5iŁ2*bfc&.
Dziś, we środę dnia 5. maja 188O.

Po raz pitu wszy :

PANI PODKOMOEZYNA
Komedja w 4 aktach Kazimierza Zaleskiego. 

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.

KURS GIEŁD i  WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 4. Maja 1880 

g  ona 2. minut 20. popołudniu.

We czwartek dnia 6. maja 1880. 
O godz. 4. po południu:

' . 1 t
Skupczyna bułgarska, jak donoszą dziś ł 

Sofii powzięła, bardzo racjonalną uchwałę przed 
rozjechaniem się na ferje wielkanocne. Oto po-

F A T I N I C A
Opera komiczna w 3 aktach, muzyka Souppćgo.

P rzy jech a li dnia 5 maja 1880.
  HOTEL óiASóA : J. Dunin hr. Borkowski z

stanowiła, że depntowani pobierać będą dyety V iednia. B. Ujejski z Strzelisk. Dr. H. Przezdsie-
tylko za te dnie, w które stawią się na posie- cki z Fraucensbadu. W. Kallab i F. Pazofsky z
dzenie Izby. Kto się nie zjawi na posiedzeniu Bema.
dyet za ten dzień nie dostanie. Jakżeby się to HOTEL EUROPEJSKI: W. hr. Kossowski
przydało i u nas I * z Brodów. W. hr. Stadnieki u Niżnej Biały. T. hr.

—„  Starzyński z Derewnia. K. Vogl z Tarnopola. A.
W l.d e *  d 5. Maja. Izb . panów przy- * torteŁ*- Ł

jęła ustawę o fabrykacji sztucznego wina, HOTEL LANGA: J. Schmidt z Hamburga,
zalecaną pr^ez ministra rolnictwa, tudzież u- j .  Skutezky z Bema. M. Strauk a Bielicy 
stawę o kolejach wicynalnych zalecaną przez UOTEL ANGIELSKI: r " - 1—
ministra handlu.

Berlin d. 5. maja Rajchstag odesłał 
zrewidowaną konwencję względem żeglugi 
na Łabie (Elbe) do osobnej komisji; zatwier
dził austrjacko - niemiecką konwencję co 
do legalizowania dokumentów, tudzież co do 
sądownictwa konsularnego w Bośnii i Her
cegowinie, tudzież w Egipcie; a dalej przy
jął 191 głosami przeciw 94 w trzeciem czy
taniu ustawę o socjalistach, jak wyszła z 
drugiego głosowania; wniosek zaś Reichens- 
pergera, aby ustawę tę tylko na jeden rok

Węgier, kred. 268.25 
Unionsbank 110.—  
Nordbahn 244.— 
Kolej Alfold. 156.75 
Kolej Lw.-czer. 179*— 
Wied. Comunal. 113.50 
Galiz. indemniz 90.50 
Kolej siedmio®;, 139.50 
Losy turecHf 16.20 
Rosy. rubel pap. 1.26— 
Marki niemieckie — .— 
utrzymane.
5. maja

Losy kredytowe 177.—
Anglo-austr. 146.—
Kolej Kar. Lud. 266.—
Kolej Połud. 83.60 
Kolej Elżbiety 189.50 
Węg. Nordostb. 1^6.50 
Węg. obi. p. w zł. 86.—
Losy z r. 1864 174.—
Renta węg. 6 °/„ 106.47 
Bankverein 137.50
Losy węgier. 112.—

Usposobienie 
W ie d e ń  d 

godzina 10 minut 40 przed południem:
Akcje kredytowe 280.50 Anglo-austrjac. 146.70
Kolei Kar. Lud. 266.25 Kolej Połudn. 83.50
Unionsban . 130.20 Napoleondor . 9.48 ‘/ł 
Rosyj. banknoty 1.25 */a Usposobienie: tdz. silne.

B e r lin  d. 4. maja. 
godzina 5 minut 55 po południu:

Rosyjs. bank. 214.10 Akcje kredyt. 478.—
Lombardy 141.50 Galicyjskie 113.CO
Kolei Rnmuń 54.80 Anstr. banku 170.50

Kasa gaili. Towarzystwa kredytow ego
Kupujeje Sprzed. 

5%  Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 9 7  25 97 76

4%  Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 90 25 91 —

Lwów, dnia 5. maja 1880.
Trr.tffrfflirnwTiTMWi

Dr. L. Heine ze Zło
czowa. W. Koczanowiez z I M. Serwa*-" ki
z Rajtarowie.

HOTEL LAZARUSA: M. Luzowsk. z PoisKi. 
J. BSadel i T. Iraath z Jaworowa. |
MKŁfl

PRZYCHODZĄ DO LWOWA :
'L PODWOLOOZYSK : na dworzec w Fodis. i: o go.

dsiDlo 8 ano, pociąg mięsz&ny.
dwórZ PODWOLOCZYSK: na dworcee główny lwowaki o go

dzinie 10 m. 30 wieczór, poc pospieszny, o god. 
8 min. 60 rano, pociąg mięsu , o jod. i, m. 12 po 
południa, podąg mięszany.

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospieszny 
_ _ _ _  o godz. 9 min. 27 wieozór, pociąg osobowy, o godz

praedłożono; o d m e i ł .  S o c ja lis ta  „  '& & & I S S  f S S S  B l Ł l B S ,  p » « «
pociąg mięsu*pospiesurJŁ‘Liebknechta i Hasselmanna wezwał prezy

dent do porządku —  pierwszego za obrazę 
deputowanego a T W mlmanna za oświadcze
nie, że robotnik niemiecki zmuszony jest po
stępować tak jak anarchiści moskiewscy.

Konstantynopol <ł- 5. maja. Porta ro 
zesłała okólnik do mocarstw, w którym o- 
świadcza, że rozbójnictwo, na które Grecja 
utyskuje, podtrzymywane jest właśnie przez 
greckie komitety ruchu; a zarazem zastrze
ga sie nroao™  nływrnianin iakohv D0 PODWOLOCZYSK: z Podzamozu; o godz. 10 m. 68»ię przeciw ciężkiemu obwinianiu, jaKob] p 0 godB. la 6g w
prace europejskiej komisji utrudniać ch cia ła .; nin pociąg mięes&ny.

• W  i  5. maja. „Bohem ia* D0

o go di. 4. min. 6 rano, 
nr, o godz. 3 m . 68 po południu, pociąg nuęsza&y, 

idTANlSŁAWOWA: na Stryj e godi. 8 sSm. 44 wio 
—incsóir

Gdaheńssj »  Lw&was
Pc&hig segasrw. lwowski®* .

DO KBAK®WA: o godsd&ic 10 min. 60 r*ed póinooą 
nodąg pospies—*y; o god*. i aj- 68 ranr sociąg
osobowy, o gody. 5 sninnt 9 po połudaiu pcni$£ 
mięfesny.

DO PODWOLOCZYSK: z głównego dworca: o godz. 6 
rano, peedąg ^oapiassny; o godzinie 32 minut «  
po pohid. podfg aw utT ! c gcfii. 10 min. 33 wie- 
osó pociąg mięazany.

ii min. 30 rano, pociąg po-
j , ., . , i *-• ' -a-r—w , o i -  min. 10 rano, pociąg uuęsza

cza doniesieniu, jakoby królestwo belgljscj ny, oJjods. l l  min. 10 w nocy, pootag mieszany, 
wraz Z k rólew ią  Stefanią do Pragi pr; być no stanTslawowa: d* stryb 0 goJmi* « mir,. ^ r 
mieli.

rftT)

Kuchnia ludowa
uk Kraków L .10 naprzeciw sklepu p. Reissa. 
Obiad xa 10 cent. marki na takowe- dostać łhożna 
w sklepach p. Reissa, Dymeta i w A/lro Gazety 
Narodów

Dr. wszecii nauk lekarskich
Wacław MachnowsKi,

osiedlił się w STANISŁAWOW1F Rozpoczyna 
praktykę z dniem 8. maja b. r. Ordynnje od 2. 
do 4. po połndnin w mieszkania przy nlicy Bruko
wanej w domn Nitarskiego. 2— 2

poleca zawsze w świeżym gatunku

August Schellenberg,
w© Lwowie.

Rzym d. 5. maja. Wybory zostały u 
rzędownie rozpisane. Dołączone sprawozda- j 
nie wykazuje, że oppozycja przeszkadzała 
pilnym pracom Izby posłów. Rząd nie bę
dzie wpływał na wyborców, i tuszy, że wy
borcy wyszlą konieczną jednozgodną więk
szość izbową, któraby rządowi należytej po
wagi dodała. Gabinet cały dąży do zniesie
nia podatku od miewa i rozszerzenia prawa 
wyborczego. Minister sprawiedliwe ci w o- 
kólniku do urzędników sądowych uznaje icl 
prawo obywatelskie wybierania tak jak im 1

>*4
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W iedeń 3. maja. 
Powszechny dług pań

stwa (za 100 dr.)
Bonty •Mtr: w banku K pre.

!86ł p o » 0,S ^ |5-*
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